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    Przedmowa


    W piątkowy wieczór, w hali przylotów na międzynarodowym terminalu panował jak zwykle ogromny ruch. Czekałem na przylot samolotu Air France z Paryża. Na powitanie przyjaciół kupiłem butelkę dobrego wina i ulubione dania z chińskiej restauracji. „Chińczyka” zapakowanego w czarną, nieprzezroczystą reklamówkę postawiłem na krześle. Kiedy spikerka poinformowała, że samolot wylądował, ruszyłem w stronę barierki odgradzającej gości od przylatujących pasażerów.


    Przeciśnięcie się przez tłum, oczekiwanie i ceremonia powitania zajęły mi kilka, może kilkanaście minut. Kiedy uświadomiłem sobie, że zostawiłem reklamówkę z kolacją, pobiegłem w stronę poczekalni. Ku mojemu przerażeniu obok reklamówki stało już 5 policjantów, którzy kończyli rozciągać taśmę i rozpoczynali ewakuację terminalu!


    Ponieważ byłem stałym bywalcem lotniska, znanemu z widzenia, kierującemu akcją policjantowi wytłumaczyłem, że w środku reklamówki jest kolacja, która nie powinna stanowić dla nikogo zagrożenia. Pozwolił mi podejść i ją otworzyć. Pokazałem pudełka z chińszczyzną i wtedy uwierzył. Na koniec poradził, by nie zostawiać w takich miejscach niczego podejrzanego.


    Wszystko skończyło się dobrze, ale uświadomiłem sobie, jak bardzo czasy się zmieniają. Jeszcze kilka lat temu znalazca reklamówki dyskretnie zajrzałby do środka i przywłaszczył ją sobie lub oddał w biurze rzeczy znalezionych. Dziś pozostawienie bez opieki torby spowodowało uruchomienie procedury alarmowej, stosowanej w przypadku zagrożenia zamachem terrorystycznym.


    Otaczający nas świat pełen jest zagrożeń, którym każdego dnia musisz stawiać czoło. Najważniejsze, by Twoje działanie było skuteczne.


    Elementarz kobiety bezpiecznej to przydatny drogowskaz, zawierający wiele przykładów, praktyczny przewodnik, gotowy do zastosowania. Jeśli zależy Ci na szczęściu i bezpieczeństwie własnym oraz najbliższych, przeczytaj go uważnie.


    W kolejnych rozdziałach znajdziesz podpowiedzi, jak wyjść cało z poważnych opresji, jak nauczyć się niekonwencjonalnych zachowań, na co położyć nacisk, by Twoje działania zakończyły się sukcesem. Stanie się jasne, jak możesz udzielić ofiarom wypadku pierwszej pomocy, kiedy powinnaś wezwać służby ratunkowe, jakie techniki negocjacji zastosować w konfrontacji z napastnikami. Nauczysz się dbać o to, co dla Ciebie powinno być najważniejsze — o poczucie wewnętrznego bezpieczeństwa.


    Inspiracją do napisania tej książki były między innymi spotkania z tysiącami kobiet, które wzięły udział w Ogólnopolskiej Akcji Prewencyjnej „Kobieta Bezpieczna”. Ich pytania i sugestie miały wpływ na dobór zagadnień i zakres omawianego materiału.


    W książce znalazło się wiele przykładów i opisów zdarzeń, opowiedzianych przez uczestniczki szkoleń oraz pochodzących z setek listów i maili nadesłanych do redakcji portalu www.kobietabezpieczna.pl.


    Przeczytanie książki nie gwarantuje osiągnięcia całkowitego bezpieczeństwa. Jestem jednak przekonany, że jeśli skorzystasz z wiedzy w niej zawartej, Twój własny świat będzie o wiele bezpieczniejszy.


    Dr Sylwester Kowalski


    


    


    

  


  
    Wprowadzenie


    11 września 2001 r. Nie ma chyba na świecie osoby, która nie pamięta tej daty. Zamach na World Trade Center wstrząsnął nie tylko nowojorskim Manhattanem, ale całą kulą ziemską. Ten dzień ukazał potęgę przemocy oraz tragedię osób, całkowicie bezradnych wobec zagrożenia. W obliczu takich wydarzeń zastanawiamy się, jak wygląda świat wokół nas. I cóż widzimy? Telewizja, radio, prasa ciągle informują o nowych aktach przemocy i rosnącej liczbie zagrożeń.


    Idziesz ulicą w środku wielkiego miasta, rozglądasz się na boki i myślisz, czy to, co dzieje się dookoła, jest jawą, czy snem. Ludzie płyną obok Ciebie. Przelewa się bezimienny, szary tłum. Czasem ktoś Ci się przygląda, czasem ktoś odwraca wzrok w drugą stronę. Gdzieś w oddali słyszysz syrenę karetki pogotowia. Nie znasz nikogo, nikt Ciebie nie zna. Czujesz się wyobcowana i zagubiona.


    Tymczasem ciepło, bliskość drugiego człowieka, bezpieczeństwo to marzenia, które — jeśli chcesz być szczęśliwa — musisz zmienić w rzeczywistość. Szary, często zupełnie bezduszny świat, który Cię otacza, musi zostać pomalowany w barwy akceptowane przez Twoje wnętrze. Możesz mieć wspaniały dom, dającą satysfakcję pracę, być zdrowa, ale jeśli nie zaspokoisz potrzeby bezpieczeństwa, nie zaśniesz spokojnie.


    Abraham Maslow w teorii dotyczącej ludzkich potrzeb stwierdził, iż potrzeba bezpieczeństwa jest jedną z najważniejszych. U podstaw normalnego funkcjonowania leży zaspokojenie potrzeb biologicznych. Czy będąc skrajnie głodna lub zmarznięta, będziesz myślała o wyjściu do teatru? Z pewnością nie. Podobnie zresztą jak nie zaspokoiwszy potrzeby bezpieczeństwa finansowego czy fizycznego, nie zajmiesz się nauką gry w tenisa. Bezpieczeństwo stanowi obszar życia, który musi być zaspokojony w celu normalnego funkcjonowania. Każdego dnia stykasz się z dziesiątkami zagrożeń, które burzą Twój obszar bezpieczeństwa wewnętrznego.
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    Hierarchiczna teoria potrzeb A. Maslowa1


    Wskaźniki dotyczące przestępczości wskazują wyraźnie, że świat staje się coraz mniej bezpieczny. Zdecydowana większość ludzi prędzej czy później styka się bezpośrednio z zagrożeniem przestępczością. Może to być napad uliczny, kradzież telefonu, atak o podłożu seksualnym, przemoc w rodzinie. Pojawia się nieodłączne poczucie lęku. W rzeczywistości jednak w pewien sposób sama sobie możesz wyrządzić krzywdę, przenosząc zagrożenia świata zewnętrznego do własnego umysłu i serca, burząc wewnętrzny spokój i tracąc poczucie bezpieczeństwa.


    „Wobec ciągłego poczucia zagrożenia przestępczością przywódcy polityczni proponują społeczeństwu najróżniejsze, bardziej lub mniej spektakularne metody rozwiązywania tego problemu. Skupiają się w swych wystąpieniach na karze śmierci, zaostrzeniu kar pozbawienia wolności, konieczności budowy nowych więzień, ograniczeniu dostępu do broni palnej czy wreszcie zwiększeniu ilości policjantów na ulicach”.2


    Tymczasem każde doniesienie mediów o kolejnym napadzie w Twoim mieście, protestach górników, głodujących pielęgniarek, walkach bezdomnych z policją potęguje stan zagrożenia. Rozbiciu ulega zarówno Twój wewnętrzny spokój, jak i harmonia, która powinna stanowić fundament normalnego funkcjonowania we współczesnym społeczeństwie. Jeśli do naruszania wewnętrznego spokoju przyczyniają się także stałe lub przejściowe kłopoty finansowe, troska o bezpieczeństwo dzieci, brak zrozumienia w rodzinie, utarczki słowne z koleżankami w pracy, mobbujący szef, brak możliwości samorealizacji lub problemy zdrowotne, okaże się, że jesteś narażona na ogromne napięcia psychiczne, które uniemożliwiają normalne — bezpieczne — funkcjonowanie.


    Twój organizm kumuluje negatywną energię. Skazana jesteś na walkę ze stresem. Zbyt duża dawka stresu może okazać się nawet dla silnego zdrowego człowieka dawką śmiertelną. Prędzej czy później długotrwały i silny stres przełoży się na kłopoty z sercem, podwyższone ciśnienie krwi, stworzy zagrożenie udarem, uniemożliwi zdrowy sen, stanie się przyczyną schorzeń układu nerwowego. Spirala negatywnych emocji zacznie nakręcać się sama. Musisz ją zatrzymać. Ciągłe myślenie o zagrożeniach nie tylko nic Ci nie da, ale w rzeczywistości pogorszy stan wewnętrznego bezpieczeństwa. Potrzebujesz nowych wartości i sposobów, by osiągnąć harmonię. Bezpieczeństwa nie zagwarantuje Ci wyposażenie domu w najnowocześniejszy system alarmowy, noszenie kamizelki kuloodpornej i przemykanie ulicami miasta w towarzystwie uzbrojonych w karabiny maszynowe ochroniarzy. Twojego bezpieczeństwa nie zwiększy także wybudowanie nowych więzień, skazywanie przestępców na dożywotnie odsiadki i postawienie policjanta na każdym rogu ulicy. Wszystko to będą środki, które pomogą w uzyskaniu prawdziwego bezpieczeństwa, ale dopiero wtedy, gdy sama zadbasz o harmonię i bezpieczeństwo wewnętrzne.


    Wszystkie techniczne zabezpieczenia i umiejętność samoobrony powinny być ostatnią strefą walki. Jeśli uważasz, że chodząc na kurs samoobrony, nauczysz się kopać przeciwnika w krocze i wydrapywać mu oczy i w ten sposób zwiększysz realnie swoje bezpieczeństwo, jesteś w błędzie. W sytuacji zagrożenia przede wszystkim potrzebujesz wewnętrznego spokoju, umiejętności realnej oceny sytuacji i podjęcia rozsądnej decyzji dotyczącej narzędzi i środków obrony, jakimi dysponujesz. Dopiero później możesz sięgnąć po techniczne środki zabezpieczające lub umiejętności samoobrony fizycznej.


    Oba elementy są niezbędne, ale to stan czujności i bezpieczeństwo wewnętrzne są kluczem do rozwiązania problemu. Często zachowanie wewnętrznego spokoju, pewność siebie, umiejętność niekonwencjonalnego myślenia i zdolność negocjacji okazują się najskuteczniejszą bronią w walce. Świadomość istnienia zagrożeń, umiejętność ich klasyfikacji i wiedza o sposobach radzenia sobie z nimi to klucz do sukcesu.


    Wygrasz, jeśli nauczysz się, że bycie bezpiecznym to w 90% świadomość, wiedza, szacunek dla siebie samej i innych, postawa i mądry wybór, a w 10% — metoda, umiejętność stosowania zwrotów obniżających napięcie i technik negocjacji, narzędzia i środki techniczne zapewniające ochronę i znajomość zasad obrony fizycznej3.


    Poczucie bezpieczeństwa wewnętrznego jest kształtowane przez umysł. Umiejętność filtrowania informacji, które każdego dnia docierają do Ciebie, nabranie dystansu do zdarzeń, które obserwujesz, nauka kontroli emocji i zmiana dystresu (stres szkodliwy dla człowieka, którego źródłem są najczęściej nieprzyjazne relacje z otoczeniem) na eustres (stres pozytywny, mobilizujący do działania, porównywany często z tremą) stanowią klucz do wewnętrznej harmonii.


    Lubisz ciepło, życzliwość, okazywanie serca? Masz grono przyjaciół, z którymi mogłabyś spędzić każdą wolną chwilę? Dobrze czujesz się, gdy masz obok siebie ukochaną osobę?


    Jeśli potrafisz wywołać pozytywny, pełen ciepła, dobroci i bezpieczeństwa obraz w swojej świadomości i sprawia Ci to przyjemność, w sytuacjach podenerwowania i problemów z emocjami przenoś się do wewnętrznego, bezpiecznego świata. Tam kryje się prawdziwa siła umożliwiająca stawianie czoła zagrożeniom zewnętrznym.


    Potrafisz to zrobić? Spróbuj. Włącz miłą relaksującą muzykę. Usiądź lub połóż się wygodnie. Zamknij oczy. Wyobraź sobie, że siedzisz w wielkim bujanym fotelu. Przed Tobą wesoło trzaska ogień w kominku, kilka metrów dalej na podłodze leży pies, a z kuchni wyłania się Twój mężczyzna. Podaje Ci kubek gorącej, pachnącej wspaniale czekolady lub, jeśli wolisz, lampkę grzanego wina. Z głośników sączy się ulubiona muzyka. Jest ciepło i przytulnie. Czujesz się dobrze. Bardzo dobrze. Jesteś bezpieczna i szczęśliwa.


    Portret kobiety narażonej na przemoc


    Tysiące piosenek, wierszy, poematów i powieści przez wieki tworzyło w głowach odbiorców obraz kobiety. Dziś tworzą go także kreatorzy mody, styliści, specjaliści od marketingu. To społeczeństwo konstruuje schemat, który uznaje za obowiązujący i w który próbuje wtłoczyć współczesną kobietę. Matka Polka, kobieta pracująca, kura domowa, kobieta wamp, bizneswoman, lady fit, kobieta wyzwolona czy szalona artystka to tylko niektóre z masek, jakie możesz przybrać. Przemiany obyczajowe, które dokonały się kilkadziesiąt lat temu, otworzyły drogę do równości kobiet i mężczyzn. Obrazek: kobieta do garów, a mężczyzna z kolegami na piwo przechodzi do przeszłości. Dziś coraz więcej kobiet potrafi walczyć o swoje prawa, przeciwstawiać się próbom dyskryminacji. Zajmuje do niedawna typowo męskie stanowiska. To kobiety ze swoim zmysłem obserwacji i emocjonalnym postrzeganiem świata zaczynają wywierać nań coraz większy wpływ. Jak szacują socjologowie, XXI wiek będzie przełomowy. To właśnie w tym wieku mają zacząć na dobre rządzić kobiety. Nadchodzi era kobiet.


    Znam wiele kobiet sukcesu. Kierują potężnymi firmami, zarządzają zespołami złożonymi z setek pracowników, wydają polecenia, kontrolują, kierują. Są słuchane, podziwiane, czasem nienawidzone za swoją stanowczość i władcze usposobienie. Niewiele znam jednak kobiet, które są równie asertywne i pewne siebie w życiu prywatnym. Walka dla dobra firmy albo w jej imieniu jest czymś zupełnie innym niż przeciwstawianie się wzorcom kształtowanym i zakorzenionym przez wieki w tradycyjnym układzie społecznym. Patriarchalny wzorzec zakorzeniony w polskim społeczeństwie, tradycyjny podział ról w związkach, a także niejednokrotnie piętnowanie przez społeczeństwo odstępstw od przyjętych przez ogół zasad powodują silny dysonans u wielu współczesnych Polek. Dążenie do samodzielności, niezależności ekonomicznej, walka o prawo do samostanowienia i kariery zawodowej zderzają się często z klasycznym wzorcem rodziny, pełnioną przez mężczyznę funkcją głowy domu, męską dominacją, realnym brakiem możliwości rozwoju i rzeczywistego stanowienia. To również powód, dla którego wiele kobiet pozwala na męską dominację w życiu osobistym, a czasem w milczeniu przyjmuje rolę ofiary.


    Jesteś narażona na przemoc i agresję pochodzącą z wielu źródeł. Zagrożeń nigdy nie da się wyeliminować całkowicie. Można im jednak skutecznie przeciwdziałać, stosując działania prewencyjne. Najważniejsze jednak, co możesz zrobić, by nie stać się ofiarą przemocy, to pracować nad poczuciem bezpieczeństwa wewnętrznego. Jak wygląda portret kobiety — ofiary?


    Najczęściej taką kobietę cechuje niska samoocena. Bycie ofiarą przemocy wzbudza u kobiety przekonanie, że jest nieatrakcyjna, głupia, niezaradna życiowo, nie potrafi radzić sobie z prostymi sprawami. Sama utwierdza się w przekonaniu (często niestety przy aktywnym współudziale jej najbliższego otoczenia), że nie jest w stanie poradzić sobie z problemem przemocy i dlatego musi się na nią godzić.


    Z czasem pojawia się poczucie winy, kobieta bierze na siebie odpowiedzialność za działanie prześladowcy. Nabiera przekonania, że to, czego doświadcza, jest karą za coś, i czuje się winna zaistniałej sytuacji. Mając poczucie winy, przeżywa silny dyskomfort psychiczny, jednocześnie mu zaprzeczając. Od takiego zachowania jest już tylko krok do stania się permanentną ofiarą przemocy.


    
      
        
      

      
        
          	
            Przypadek pani D. — lekkomyślność, gwałt i…


            Wracała z pracy do domu. Tego dnia była fatalna pogoda. Mimo iż zawsze robiła to samodzielnie, tym razem zgodziła się, by podwiózł ją kolega.


            — Jadę w tę samą stronę. Po co masz moknąć? Podwiozę Cię!


            Wsiedli do starego citroena i pojechali w kierunku jej mieszkania. Kiedy stanęli pod domem, w dowód wdzięczności zaproponowała kawę. Nie spodziewała się odpowiedzi twierdzącej. Raczej grzecznej odmowy. Tymczasem kolega zgodził się wyjątkowo chętnie. Kiedy wróciła z kuchni do pokoju z kawą, ten stał już rozebrany. Oniemiała. Nim zdążyła wykrztusić z siebie słowo, rzucił się na nią.


            Brutalny gwałt i pobicie podczas próby obrony. Tak najprościej można opisać to, co się stało. Kiedy zaalarmowana telefonem przyjaciółka pani D. przybyła na miejsce zdarzenia i próbowała nakłonić ją do złożenia zeznań na policji, ta odmówiła, twierdząc, że to kara za jej lekkomyślność.


            — Sama jestem sobie winna… Po co go tu zapraszałam?! — histeryzowała pani D.


            Przyjaciółka wezwała pomoc. Lekarz pogotowia po zbadaniu pacjentki powiadomił policję. Sprawca został ujęty we własnym domu, gdy zaklejał plastrami zadrapania. W trakcie przesłuchania przyznał się do dokonania gwałtu na pani D. Przyznał się także do dwóch innych czynów mających identyczny charakter.

          
        

      
    


    


    Wyjątkowo groźne dla ofiary jest uczucie osamotnienia. Celem agresora jest odizolowanie ofiary od społeczeństwa oraz stworzenie wrażenia, że jest ono wrogie lub nie interesuje się ofiarą. Takie działanie powoduje nasilenie bezradności i uzależnienia od sprawcy. Zdarza się często, że uczucie osamotnienia wzmacniają osoby z najbliższego otoczenia. Dzieje się tak, gdy pomniejszają tragedię ofiary, nie wierzą w to, co opisuje ofiara, lub obwiniają ją za to, co się jej przydarzyło. Często przekonują, że w dzisiejszym świecie to wszystko jest … normalne.


    Jednym z groźniejszych powodów, dla których ofiary godzą się milcząco na swoją rolę, jest wstyd. Kobieta wstydzi się tego, co ją spotyka, a odczuwanie wstydu podsycane jest często przez otoczenie. Brak zrozumienia i nietolerancja powodują, że ofiara bardzo długo, a czasami nigdy nie przyznaje się do tego, co ją spotkało. Silne uczucie wstydu paraliżuje i powstrzymuje przed prośbą o pomoc.


    
      
        
      

      
        
          	
            Zmowa milczenia


            Po ostatniej katechezie Daria została chwilę dłużej w salce, pakując do torby zeszyty, które wypadły jej na podłogę. Wtedy ksiądz — kleryk podszedł z tyłu do niej i będąc tuż obok, zaczął delikatnie masować i gładzić dziewczynę po ramionach i plecach. Bała się cokolwiek zrobić. Co może odpowiedzieć w takiej sytuacji 14-letnia dziewczynka z małej miejscowości? Nikomu nie przyznała się do tego, co zaszło.


            Na następnej katechezie kleryk poprosił ją, by pozostała chwilę dłużej, gdyż ma do przekazania istotne informacje jej rodzicom. Dziewczyna posłusznie została. Cała sytuacja powtórzyła się. Tym razem katecheta zamknął drzwi na klucz i nie bacząc na przerażenie Darii, zaczął całować ją i ordynarnie obmacywać. Zdarzenie trwało kilkanaście minut.


            Dziewczyna była kompletnie rozbita i nie miała pojęcia, co w tej sytuacji powinna zrobić. Wstydziła się przyznać komukolwiek, co wydarzyło się w salce katechetycznej. Bała się kpin koleżanek i złości rodziców. Przestała chodzić na religię. Podczas wizyty kolędowej proboszcz parafii zapytał, czy Daria chodzi regularnie na religię. Dziewczyna zaprzeczyła.


            Nie potrafiła jednak powiedzieć, dlaczego tak się dzieje. Dopiero po wyjściu proboszcza, nie mogąc dłużej opanować emocji, wybuchła płaczem i opowiedziała o wszystkim, co działo się po lekcjach w salce katechetycznej.


            Rodzice byli wstrząśnięci. Jedyne, na co było ich stać, to rada, by nikomu o tym nie mówiła, bo nikt jej nie uwierzy, a na dodatek wszyscy mieszkańcy miasteczka będą się z ich rodziny śmiali.

          
        

      
    


    


    Kolejną cechą ofiar przemocy jest agresja. Znana badaczka zjawiska przemocy w rodzinie pisze:


    „Kobiety przebywające w związku z agresywnym partnerem są ośmiokrotnie bardziej agresywne wobec swoich dzieci niż kobiety żyjące z nieagresywnym partnerem. […] Kobiety bite przez męża częściej biły swoje dzieci”.4


    Kumulowana energia musi znaleźć ujście. Im dłużej narasta bunt, z tym większą siłą może się ujawnić. Nie mogąc podjąć równej walki z prześladowcą, ofiara szuka kolejnej ofiary, na której może wyładować gniew i frustrację. Ofiarą zachowań agresywnych krzywdzonej żony padają najczęściej jej własne dzieci lub inni członkowie najbliższej rodziny.


    Psychika obciążona brakiem wiary w sukces i możliwość obrony, beznadziejnością położenia i upokorzeniem, nie znajdując wsparcia i fachowej pomocy, w końcu załamuje się i ofiara popada w stan depresji. Główne symptomy depresji: stałe zmęczenie, znudzenie, niezdolność do cieszenia się z pozytywnych zdarzeń, pesymizm z czasem przybierają na sile. Pojawia się niechęć do życia, zanikają zwyczajowe zainteresowania, zaniedbywane są podstawowe potrzeby biologiczne. Temu stanowi może towarzyszyć skłonność do obwiniania się, zaniżona samoocena, ucieczka w alkohol i próby samobójcze.


    
      
        
      

      
        
          	
            Maltretowany chłopczyk


            Do szpitala na oddział intensywnej terapii trafił 4-letni chłopiec przywieziony przez babcię przerażoną jego stanem. Dziecko miało liczne siniaki, zadrapania i punktowe rany od oparzeń na całym ciele. Lekarz stwierdził również obrażenia narządów wewnętrznych, spowodowane prawdopodobnie silnym biciem. Do akcji wkroczyła policja. Już po wstępnych przesłuchaniach matki dziecka i sąsiadów okazało się, że w domu państwa W. bardzo często dochodziło do awantur i rękoczynów. Konkubent znęcał się nad partnerką i opuszczał mieszkanie. Później słyszano wielokrotnie płacz dziecka. To matka, najczęściej w stanie upojenia alkoholowego, wyładowywała złość, bijąc chłopca i przypalając niedopałkiem papierosa.

          
        

      
    


    


    


    Jeśli znasz jakąś ofiarę przemocy, pomóż jej. Ona sama może nie mieć świadomości swojego położenia. Spróbuj przedstawić wieloaspektowo zaistniałą sytuację i wskazać możliwości wyjścia z kłopotów. Jeśli sama jesteś ofiarą przemocy, nie bój się podzielić tą informacją z zaufaną osobą. Poproś o pomoc. Wokół Ciebie jest wiele osób i instytucji, które podadzą Ci pomocną dłoń i pomogą wyrwać się z błędnego koła przemocy.


    Rodzaje zagrożeń


    Jak właściwie zdefiniować przemoc i co za nią praktycznie można uważać? Czy obraźliwe słowa są przemocą? Czy chamska wypowiedź kwalifikuje się do określenia jej mianem zachowania agresywnego? Idziesz ulicą. Na ławce siedzi grupa wyrostków wulgarnie komentująca Twój wygląd. Boisz się, że za chwilę wstaną i ruszą za Tobą. Czy to już jest agresja? A może szeroko pojęta wolność wypowiedzi pozwala na takie zachowania, a Ty jesteś po prostu przewrażliwiona? Na wszelki wypadek skręcasz w inną uliczkę.


    Psychologowie zajmujący się zagadnieniem narastającej fali przemocy skoncentrowali się w dużej mierze na badaniu agresji, którą można zdefiniować jako „zachowanie fizyczne lub werbalne, podejmowane z zamiarem skrzywdzenia lub zniszczenia”5. Podobnie definiuje agresję Elliot Aronson:


    „Agresja jest działaniem intencjonalnym, ukierunkowanym na zranienie lub sprawienie bólu. Może ona mieć charakter zarówno werbalny, jak i fizyczny. Może przynieść pożądany efekt lub zakończyć się niepowodzeniem, zawsze jednak nazwana zostanie agresją”.6


    Czy w takim razie za przejaw agresji można uważać groźne spojrzenie skierowane w Twoją stronę, wulgarne słowa, obraźliwy tekst maila? Z pewnością tak! Wszystko, co powoduje zmianę Twoich planowych działań lub naraża Cię na dyskomfort lub jakąś stratę i wynika z nieprzyjaznych zamiarów innych osób, możesz nazwać przemocą.


    Najczęściej wymieniane są trzy typy przemocy: fizyczna, psychiczna i seksualna.


    Przemoc fizyczna


    Przemoc fizyczna bywa równie często jawna, jak i ukryta. Te spektakularne działania kończą się napadem na ulicy, wyrwaniem torebki, pobiciem czy zabójstwem. Świat mediów z ogromną lubością sięga po przykłady, podając każdego dnia informacje o aktach przemocy na ulicach miast:


    
      	„Wczoraj wieczorem o godzinie 18 grupa pięciu mężczyzn dotkliwie pobiła przechodnia. Mężczyzna mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej zmarł w szpitalu”.


      	„We wtorek nad ranem powracająca z wiejskiej zabawy młodzież podpaliła budynek należący do spółdzielni mleczarskiej. W wyniku pożaru zginął dozorca, który nie zdążył opuścić pomieszczeń”.


      	„Od wczoraj trwa pościg za szczecińskim snajperem, który postrzelił mieszkańca ul. …”.

    


    Niemal każde użycie siły przeciw drugiej osobie wiąże się ze zjawiskiem przemocy. To, co dzieje się na ulicach, jest szczególnie dobrze widoczne i chętnie pokazywane. Szukanie taniej sensacji dziennikarskiej dzięki epatowaniu zbrodnią, widokiem ofiar, zagrożeniem nie służy jednak walce z przestępczością.


    Wielokrotnie rzadziej problem przemocy fizycznej ujawniany jest, gdy dotyczy mniejszych społeczności i grup, w szczególności rodzin. Tysiące Polek cierpi w zaciszu mieszkań, nie próbując nawet szukać pomocy. Być może również i Ty z nią się zetknęłaś. Popychanie, rzucanie przedmiotami, policzkowanie, kopanie, szarpanie, duszenie, wykręcanie nadgarstków — to tylko kilka możliwości. Czy Twój partner kiedykolwiek popchnął Cię? Uderzył? Ciągnął na siłę w kierunku, w którym wcale nie zamierzałaś iść? Jeśli tak, miałaś do czynienia z przemocą fizyczną.


    Przemoc psychiczna


    Równie często dotyka kobiet zjawisko przemocy psychicznej. Jest to najbardziej nieuchwytna forma maltretowania. W początkowych stadiach działania nie jest wręcz możliwe zmierzenie szkód wyrządzanych przez agresora.


    Czy wyobrażasz sobie, że szantaż emocjonalny, ciągłe poniżanie, znieważenia, obelgi, wyzwiska mogą doprowadzić do czyjejś śmierci? Jak oceniają specjaliści, szkody psychiczne wyrządzone agresją słowną są częstokroć o wiele groźniejsze w swoich konsekwencjach niż uderzenie czy kopnięcie. Rana fizyczna ma szansę zagoić się znacznie szybciej. Zresztą zdarza się, że ofiary napadów ulicznych nie odnoszą prawie w ogóle obrażeń. Lekkie skaleczenia czy zadrapania po kilkunastu dniach nie pozostawiają najmniejszych śladów. Siniaki i zadrapania szybko znikają. Pamięć o traumatycznych przeżyciach może jednak towarzyszyć ofierze do końca życia. Urazy psychiczne powodują, że ofiara czasem przez wiele miesięcy lub lat nie potrafi samotnie przemieszczać się po zapadnięciu zmroku.


    
      
        
      

      
        
          	
            Dlaczego pani L. targnęła się na swoje życie?


            Państwo L. mieszkali w kamienicy położonej w willowej dzielnicy miasta. Uchodzili za bardzo spokojnych i miłych mieszkańców. W każdą niedzielę punktualnie o 11.30 wyruszali do położonego w pobliżu kościoła. Zawsze elegancko ubrani, zadbani, stanowili wzorzec idealnej pary. Z ich domu nigdy nie dobiegały podniesione głosy, kłótnie, wyzwiska. Byli wzorem do naśladowania. Pierwszego stycznia, kiedy wszyscy odsypiali jeszcze noworoczne bale, pod dom państwa L. podjechał radiowóz i karetka pogotowia. Zdumieni mieszkańcy z zaciekawieniem spoglądali, co też wydarzyło się w ich spokojnym domu.


            Pani L. popełniła samobójstwo. Policjanci przesłuchujący mieszkańców usiłowali dociec, co takiego mogło się stać, że ta spokojna, elegancka i miła kobieta targnęła się na swoje życie. W kamienicy nie potrafił tego wyjaśnić nikt. Dopiero w trakcie żmudnego śledztwa odszukano przyjaciółkę pani L., która przekazała policji sekretny notes. Był to rodzaj pamiętnika. Pani L. wielokrotnie opisywała w nim obelgi, poniżanie, terror psychiczny, jakiemu była poddawana przez ostatnie 5 lat. W końcu nie wytrzymała...

          
        

      
    


    


    Przemoc seksualna


    W przypadku kobiet i dzieci wyjątkowo dotkliwą formą przemocy jest przemoc seksualna. Świadomość społeczeństwa w tym zakresie ciągle niestety jest niewielka. Sprawcy wykorzystują kłopoty finansowe ofiar, zależność służbową, własny autorytet. Czasem także kompleksy i zaniżoną samoocenę. Z dużą precyzją trafiają w czułe punkty ofiar. Te, nie wiedząc, jak się zachować, gdzie szukać wsparcia lub jak odmówić, poddają się. Wielokrotnie ofiara przemocy seksualnej sama sobie przypisuje winę za zaistniałe zdarzenie. Po co go zapraszałam? Dlaczego nie powiedziałam dobitniej, że nie chcę? To wszystko moja wina, nie powinnam tam z nim jechać! Takie podejście dodatkowo utrudnia przerwanie błędnego koła. Co więcej, przemocy seksualnej dopuszczają się często osoby znane ofiarom.


    Przemoc seksualna dotyczy także małżeństw. Jeszcze kilkanaście lat temu, szczególnie w środowiskach mniejszych miast i wsi, popularny był sąd, że nawet jeśli dochodzi do uprawiania seksu wbrew woli kobiety, to w małżeństwie się to mężowi należy i nie powinien on ponosić z tego tytułu żadnej kary. Dziś takie patrzenie na sytuację należy na szczęście do przeszłości. Przynajmniej w zdecydowanej większości przypadków.


    
      
        
      

      
        
          	
            Normalna studencka impreza


            20-letnia studentka trafiła na typową akademicką imprezę. Wszyscy bawili się wyśmienicie, zapewniając sobie doskonały nastrój dużą ilością alkoholu. Po kilku godzinach panowie zaprosili znajdujące się najbliżej nich dziewczyny na spacerek do sąsiednich pokojów. Tam pijanym studentkom zaproponowali seks. Tylko jedna z pięciu dziewczyn następnego dnia miała potwornego kaca moralnego. Nie mogła zrozumieć, dlaczego zabawa wymknęła się spod kontroli.


            — Dlaczego to zrobiłam?!


            Pocieszająca ją koleżanka stwierdziła, że takie wpadki zdarzają się niemal każdej normalnej studentce.


            — Nie ma się czym przejmować, byłaś zalana. To wszystko! A z życia należy korzystać.


            Dziewczyna chyba nie zrozumiała przesłania. Cierpiała na depresję kilka miesięcy. Do dziś poddaje się terapii z tego właśnie powodu.

          
        

      
    


    


    Niezależnie od tego, z jakim rodzajem przemocy masz do czynienia, nie możesz się na nią godzić. Nie bądź bierna. Jeśli nie potrafisz przeciwstawić się jej, poproś o pomoc innych. Nikt nie ma prawa zmuszać Cię do czegokolwiek, bić, poniżać czy seksualnie wykorzystywać. Sama stanowisz o swoim życiu i masz prawo samodzielnie podejmować decyzje. Człowiek, który raz Cię uderzył, może zrobić to kolejny raz. Wiele kobiet wybacza niewłaściwe zachowania partnerowi, licząc, że nigdy więcej sytuacja się nie powtórzy. Jeśli rzeczywiście w to wierzysz i bardzo chcesz dać mu szansę, powiedz wyraźnie, że nie godzisz się na takie zachowanie. Nie pozwolisz się wykorzystywać i poniżać. I jeśli sytuacja jeszcze kiedykolwiek się powtórzy, odejdziesz od niego i złożysz stosowną skargę na policji. Szansa, którą dajesz, musi zostać wykorzystana. Jeśli stanie się inaczej, dotrzymaj słowa i spełnij groźbę. Odejdź i zgłoś fakt przemocy zastosowanej wobec Ciebie.
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    Część I Prewencja


    


    


    


    


    


    


    


    

  


  
    Rozdział 1. Istota prewencji


    Zanim skupimy się na analizie miejsc, w których na współczesną kobietę czyhają szczególne niebezpieczeństwa, chciałbym poświęcić kilka słów roli działań prewencyjnych. Nie od dziś wiadomo, że lepiej zapobiegać, niż ponosić konsekwencje braku przewidywania.


    Otóż prewencja to zapobieganie i niedopuszczanie do powstania zjawiska uważanego za niepożądane1. W świecie wszechobecnych zagrożeń jej rola jest szczególna. Każda dziedzina Twojego życia wymaga działań prewencyjnych. Budując dom, myślisz o wstawieniu solidnych drzwi i okien, założeniu alarmu i dobrym ubezpieczeniu. Koncentrując się na sferze bezpieczeństwa zdrowotnego, przyjmujesz leki będące suplementem diety, regularnie odwiedzasz stomatologa i ginekologa, korzystasz z systemu badań profilaktycznych (a jeśli nie korzystasz, to powinnaś zacząć!). Gdy myślisz o bezpieczeństwie finansowym, Twoim działaniem prewencyjnym będzie zabezpieczenie posiadanych środków, ale nie przez schowanie ich głęboko w skarpecie, umieszczonej w słoiku, a następnie zakopanej w metalowym pojemniku 3 metry pod ziemią. Pieniądze umieścisz na wysoko oprocentowanym koncie w banku lub w jakimś funduszu, który będzie nie tylko je chronił, ale także pomnażał.


    [image: Obraz188741.PNG]


    Prewencja przez lata kojarzona była z oddziałami policji wyruszającymi do pacyfikowania tłumów lub zwalczania bezpośrednich zagrożeń. Dziś również i ta sfera wygląda inaczej. Uruchomiono szereg programów profilaktycznych pokazujących, jak żyć bezpiecznie. Społeczeństwo uczy się zachowań, które mają zapewnić zachowanie ładu, porządku i bezpieczeństwa.


    Od lat 90. polska policja wdraża koncepcję walki z przestępczością będącą odpowiednikiem realizowanej przez policje krajów zachodnich tzw. community policing. Jej podstawowym założeniem jest zapobieganie zagrożeniom przez usuwanie ich przyczyn. Działania polskiej policji w tym zakresie obejmują głównie:


    
      	szkolenie policjantów w zakresie technik zapobiegania przestępczości,


      	współdziałanie instytucji i podmiotów na rzecz ograniczenia zagrożeń przestępczych,


      	inspirowanie lokalnych działań samopomocowych,


      	upowszechnianie wiedzy na temat działań przeciwprzestępczych prowadzonych przez policję i inne podmioty,


      	prowadzenie aktywnych działań w zakresie przeciwdziałania przestępczości nieletnich.

    


    Z pewnością słyszałaś o akcjach Kobieta Bezpieczna, Bezpieczne Dziecko, Bezpieczne Miasto, Zero Tolerancji Dla Zła, Bezpieczna Szkoła, Mój Dzielnicowy czy Bezpieczne Osiedle. Wszystkie mają na celu profilaktykę i uczenie zachowań bezpiecznych.


    Bez udziału społeczeństwa (czytaj: bez T w o j e g o udziału) nie ma szans na skuteczną walkę z przestępczością. Kwestią wyboru jest tylko podjęcie najwłaściwszych działań. Czy nadajesz się na szeryfa w spódnicy, paradującego w towarzystwie policjanta, strażnika miejskiego i kilku miłych sąsiadów w poszukiwaniu oznak przestępczości na swoim osiedlu (taki twór niektórzy nazywają patrolem obywatelskim)? A może lepszą metodą będzie wykorzystanie własnego uroku osobistego i daru przekonywania do negocjacji z prezesem spółdzielni mieszkaniowej, by zainwestował w końcu w lepsze oświetlenie osiedla i założenie wideodomofonów?


    Jeśli żadna z tych opcji nie podoba Ci się, pomyśl chociaż o mikroprewencji, dotyczącej Twojej własnej rodziny. Zapoznaj się z sąsiadami. Niekoniecznie musisz nawiązywać bardzo bliskie kontakty, warto jednak na tyle dobrze ich znać, by podczas wakacyjnego wyjazdu móc poprosić o przypilnowanie mieszkania, wybieranie listów ze skrzynki czy rzucenie okiem na garaż. Pomoc sąsiedzka jest nieoceniona.


    
      
        
      

      
        
          	
            O pomocy sąsiedzkiej


            Państwo Wiśniewscy wprowadzili się do dwupiętrowego budynku w spokojnej dzielnicy Katowic. Cenili sobie święty spokój i prywatność. Dlatego też podczas wprowadzania się, mimo życzliwej postawy sąsiadów, nie okazywali zbytniej wylewności. Nie skorzystali też z zaproszenia sąsiadki na powitalnego grilla, organizowanego w przydomowym ogrodzie. Unikali wszelkich kontaktów, zadowalając się jedynie wymianą beznamiętnego „dzień dobry” z sąsiadami mieszkającymi na tym samym piętrze. Po dwóch tygodniach od wprowadzenia się do nowego mieszkania pani Wiśniewska dostała ataku serca. Mąż wezwał karetkę pogotowia i czekał na jej przybycie. Nie potrafił pomóc inaczej. Otworzył okno, położył chorą na tapczanie i czekał. Stan był na tyle poważny, że chora straciła przytomność. Po kolejnej minucie ustała akcja serca. Lekarz przybyły na miejsce zdarzenia mógł stwierdzić jedynie zgon. Akcja ratunkowa podjęta została zbyt późno. Tragedia była tym większa, że mieszkająca piętro wyżej sąsiadka, która zapraszała ich na grilla, była kardiologiem. Miała w mieszkaniu odpowiedni zestaw pierwszej pomocy i mogła uratować panią Wiśniewską.

          
        

      
    


    


    Mikroprewencja powinna dotyczyć przenoszenia zachowań bezpiecznych na wszystkich członków rodziny. Czytając tę książkę, zdobywasz wiedzę, która może uratować Ci życie. Jeśli kochasz swoich najbliższych, podziel się z nimi wiedzą. Zrób im domowy wykład na temat zasad udzielania pierwszej pomocy czy sposobu prawidłowego zachowania się w sytuacji napadu, kradzieży itp.
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    Schemat mikroprewencji


    Im więcej działań tego typu podejmiesz, tym większą przysługę oddasz sobie i swoim najbliższym. Świat ma szansę być znacznie bezpieczniejszy. Ale zależy to w dużej mierze właśnie od Ciebie.


    Prewencja nie polega jednak na ciągłym zadręczaniu się problemami. Spójrz na to inaczej. Musisz wiedzieć, jakie istnieją zagrożenia, musisz mieć świadomość, w których miejscach mogą na Ciebie czyhać. Tym kwestiom poświęcona jest pierwsza część książki. Twoim zadaniem jest zapoznanie się z problemem, nauczenie właściwych reakcji i przełączenie umysłu w stan spokojnej czujności.


    Prewencja nie polega na chodzeniu po mieście z odbezpieczonym granatem obronnym! Ma chronić Cię Twoja świadomość, wiedza i umiejętność praktycznego jej stosowania.


    


    


    
      
        1 W. Kopaliński, Słownik wyrazów obcych i zwrotów obcojęzycznych, Wiedza Powszechna, Warszawa 1978.

      

    

  


  
    Rozdział 2. Gdzie czyha niebezpieczeństwo?


    Praca


    Zastanawiałaś się kiedyś, ile czasu w ciągu roku spędzasz w pracy? To setki godzin, w trakcie których praca staje się Twoim drugim domem. Rodzaj pracy, jaką wykonujesz, determinuje ewentualne zagrożenia, z którymi możesz się w niej spotkać. Jeśli należysz do osób wyjątkowo ciepłych, empatycznych i silnie związanych z rodziną, Twoje biurko jest zasypane drobiazgami przypominającymi Ci szczęśliwe chwile i najbliższych. Na ścianach obrazki, w szufladzie radio, fotografie rodziny... Te wszystkie skarby powodują, że czujesz się w miejscu pracy rzeczywiście jak w domu. Do pracy zabierasz portfel, biżuterię, komórkę, czasem laptopa. Jeśli Twoja firma nie należy do wybitnie strzeżonych, musisz się liczyć z tym, że również w pracy twoje skarby mogą paść łupem złodziejaszków.


    Ulubiona pora działania złodziei nadchodzi, gdy pracownicy udają się na lunch lub gdy biura pustoszeją po zakończeniu dniówki. W biurach szczególnego znaczenia nabiera powiedzenie „okazja czyni złodzieja”. Torebkę i cenną jej zawartość powinnaś chronić w zamykanej na klucz szafie. Jeśli masz własne biurko, do którego nikt inny nie powinien zaglądać, jedną szufladę przeznacz na rzeczy osobiste i właśnie tam trzymaj to, co cenne. Klucz noś przy sobie. Jeśli pokój jest wspólny i nie posiadasz własnej szafki lub biurka zamykanego na klucz, torebkę najlepiej zamknąć razem z torebkami koleżanek w jednym miejscu. Podejmijcie razem decyzję, gdzie będzie wasz osobisty sejf. Każdorazowo zamykajcie szafkę na klucz. Ważne, by do tej szafki nie miał dostępu nikt inny. Koleżanki czy koledzy z pracy, urzędujący w innych pomieszczeniach, muszą wiedzieć, że nie ma tam żadnych dokumentów, formularzy i służbowych rzeczy. Często kradzieży dokonują osoby pracujące w firmie. Pod pretekstem wyjmowania z szafy czy szuflady jakiegoś dokumentu mogą zajrzeć do przechowywanych tam torebek.


    Wychodząc z pokoju, jeśli nie ma w nim nikogo, drzwi zamykaj na klucz i zabieraj go z sobą. Przyjęty w dużych biurowcach zwyczaj przekręcania klucza w zamku i pozostawiania go w drzwiach jest przejawem karygodnej lekkomyślności. Kończąc pracę razem z innymi osobami, zanim opuścisz budynek, zamknij swój pokój.


    Inną kwestią jest bezpieczeństwo wyposażenia. Komputery, kalkulatory, laptopy, kserokopiarki muszą być dobrze zabezpieczone i ubezpieczone. Wtedy nawet kradzież nie wyrządzi im specjalnej krzywdy. Tym powinni zająć się specjaliści od ochrony w firmie. Jeśli Twoja praca polega na kontakcie z interesantami lub klientami zewnętrznymi i zapraszasz ich do swojego pokoju, pamiętaj, że stanowią oni potencjalne zagrożenie. Nie tylko dla Twoich rzeczy osobistych, ale także firmowych.


    
      
        
      

      
        
          	
            Okazja uczyniła złodzieja


            Pani Kasia pracowała w firmie sprzedającej środki czystości i urządzenia przeznaczone do sprzątania biur, hal produkcyjnych i szpitali. Każdego dnia przez jej pokój przewijało się kilkunastu interesantów. Z każdym negocjowała ceny, a następnie podpisywała umowę o współpracy. Podczas wizyty jednego z klientów (właściciela dużego warsztatu samochodowego) na chwilę opuściła pokój, udając się do koleżanki po brakujący druk. Po powrocie klient kontynuował rozmowę i negocjował warunki dostawy. Mimo iż od kilku miesięcy współpracowali, zachowując stałe ceny, klient wyraził chęć negocjacji warunków sprzedaży. Był nieugięty. Zbijał cenę po mistrzowsku, argumentując, iż na rynku spokojnie dostanie identyczne produkty za lepszą cenę. Negocjacje trwały kilkadziesiąt minut. Zakończyły się pełnym sukcesem klienta, który otrzymał takie ceny, jakie nigdy mu się jeszcze nie zdarzyły (rabat stały wynosił 30% dotychczasowych cen). Kiedy wyszedł z pokoju, Kasia pobiegła do koleżanki opowiedzieć jej historię, jak to jej „najłatwiejszy klient” zamienił się w zawodowego negocjatora. Koleżanka szybko skojarzyła fakty. Zapytała, czy przypadkiem Kasia nie wychodziła z pokoju, a jeśli tak, to czy na biurku nie zostawiła żadnych dokumentów. Po powrocie do swojego pokoju pani Kasia przejrzała starannie wszystko, co leżało na jej biurku. Na wierzchu znalazła kontrakt dla innej firmy z wypisanymi cenami dostaw. Wszystkie ceny, które wynegocjował klient, były identyczne z tymi, jakie widniały na podpisanej z innym klientem umowie.

          
        

      
    


    


    Co się dzieje, gdy szef wymaga od Ciebie dłuższego pobytu w biurze lub przypada Ci dyżur, w trakcie którego pozostajesz bez towarzystwa koleżanek?


    Jeśli nie przyjmujesz interesantów i przebywasz sama w pokoju, nie zostawiaj klucza w drzwiach i zamknij zamek od środka. W ten sposób zyskasz pewność, że nikt niespodziewanie nie stanie na progu. Zanim ostatnie koleżanki opuszczą swoje miejsca pracy, sprawdź, czy ktoś nie schował się w toalecie, na korytarzu lub w windzie. Taki obchód być może nie należy do Twoich obowiązków, ale z pewnością wzmocni Twoje poczucie bezpieczeństwa. Wiedząc, że również ktoś inny dyżuruje z Tobą (w innym miejscu budynku), zapisz sobie numer telefonu do tej osoby. Umów się z nią, że na przykład dokładnie co 30 minut będziecie do siebie telefonować. Jeśli któraś z was nie odbierze telefonu, oznacza to kłopot i sytuację wymagającą natychmiastowego sprawdzenia. Ważna zasada dotycząca „wsparcia telefonicznego” dotyczy punktualności. Jeśli umawiacie się na konkretne godziny telefonów, koniecznie dotrzymujcie postanowień i bądźcie punktualne. Brak precyzji jest często przyczyną lekceważenia nieobecności drugiej osoby lub nieodbierania przez nią telefonów. Jeśli masz zadzwonić punktualnie o 23, a właśnie o tej godzinie wychodzisz do toalety albo blokujesz linię, rozmawiając z inną osobą, Twoja koleżanka może zaniepokoić się i uruchomić procedurę alarmową. Kiedy okaże się, że wszystko jest w porządku, a Ty zlekceważyłaś ustalenia, następnym razem nie będzie martwić się o Ciebie, gdy linia telefoniczna będzie zajęta lub nie podniesiesz słuchawki.


    Twoje zmysły, gdy jesteś sama w miejscu pracy, są wyczulone bardziej niż zwykle. Łatwiej usłyszysz podejrzany hałas, odgłos czyichś kroków lub szept. Słysząc coś, co wyda Ci się podejrzane i nie powinno mieć miejsca, natychmiast skontaktuj się z ochroną budynku lub policją. Nie czekaj, aż nieproszony gość zapuka do Twoich drzwi.


    
      
        
      

      
        
          	
            Intruz na 14. piętrze wieżowca


            Kiedy Marta zaczynała nocny dyżur w jednym z warszawskich biurowców, była pewna, że na jej piętrze nie ma nikogo obcego, a wszyscy pracownicy wyszli do domów. Około północy usłyszała hałasy w odległej o kilkanaście metrów łazience. Zamarła z przerażenia. Ktoś szedł w stronę jej pokoju. Kroki stawały się coraz wyraźniejsze i głośniejsze. Mimo iż nie należała do osób strachliwych, stała sparaliżowana, niezdolna do wykonania ruchu. Na szczęście wcześniej zamknęła drzwi na klucz. Serce stanęło jej w gardle, gdy ktoś nagle złapał i zaczął szarpać za klamkę. Doskonale wiedział, że ona tam jest. Rozległo się natarczywe pukanie i ponowne szarpanie za klamkę. Gorączkowo rozglądała się po pokoju, próbując zebrać myśli. Zastanawiała się, jak uciec z pułapki. Znajdowała się na 14. piętrze wieżowca. Jedyna droga ucieczki wiodła przez drzwi, za którymi stał ktoś, kto właśnie próbował sforsować zamek. W rękach nie miała niczego, co mogłoby służyć do obrony. Mogła co najwyżej rzucić krzesłem lub torebką. Tym jednak szkody niebezpiecznemu intruzowi z pewnością by nie wyrządziła.


            Dobijanie do drzwi stawało się coraz bardziej natarczywe. Ktoś usiłował wytrychem otworzyć zamek. Blada z przerażenia dobiegła do telefonu. Wykrzyczała do wartownika budynku, że potrzebuje pomocy, bo ktoś wdziera się do jej biura. Wieczność trwało, zanim pojawili się dwaj ochroniarze. Najpierw usłyszała w końcu korytarza charakterystyczny dźwięk otwierającej się windy. Później hałas przy jej drzwiach ucichł gwałtownie, pojawił się odgłos kroków, a na koniec ktoś zastukał do drzwi, podając się za wartownika. Otworzyła oniemiała z przerażenia.


            Historia zakończyła się dobrze. Mimo iż od zdarzenia minęły 3 lata, nikt nie potrafił wyjaśnić, co właściwie się stało. Nie mógł być to zwykły włamywacz, bo ten widząc zapalone światło, prawdopodobnie nigdy nie odważyłby się tam wejść. Nie dobijałby się do drzwi i nie używał wytrycha, wiedząc, że ktoś jest w środku. Nie był to wartownik dokonujący obchodu, bo ten dyżurował na dole, kilkanaście pięter niżej przy centrali. Nie mógł być to też kolega — żartowniś, bo w tym dniu na dyżurze była sama.

          
        

      
    


    


    Jeśli czekają Cię wieczorne dyżury albo samotny pobyt w firmie, zawsze dokładnie zamykaj drzwi. Jeśli Twoje biuro mieści się na parterze, zamykaj również okna. Zawsze miej pod ręką telefony alarmowe. W chwili zagrożenia pamięć płata czasem przykre niespodzianki i może odmówić posłuszeństwa. Na kartce zapisz numer do wartowników, firmy ochroniarskiej, ewentualnie innych osób mogących Ci pomóc. Zapisz też na tej samej kartce własny adres i numer pokoju, w którym się znajdujesz. W ciągu dnia wykonaj krótki spacer i sprawdź chociaż raz w miesiącu drogę ewentualnej ucieczki.


    Często do firm można wejść całkiem swobodnie. Do otwierania drzwi w przebiegu drogi ewakuacyjnej nie są potrzebne karty magnetyczne ani klucze. Naucz się na pamięć, gdzie znajdują się najbliższe schody przeciwpożarowe oraz jakimi korytarzami musisz się przemieszczać, by jak najszybciej wydostać się na zewnątrz. Staraj się nie korzystać z klatek schodowych. Jeśli to możliwe (w ciągu dnia zresztą też!), używaj wind. Pokusa przejścia kilku pięter piechotą i rozprostowania w ten sposób kości może źle się skończyć. Klatki schodowe są mało uczęszczane i często niemonitorowane.


    Dbając o swoje bezpieczeństwo, naucz się prawidłowego korzystania z telefonów. Wiem, że brzmi to dziwnie. Często, aby dodzwonić się z firmowego aparatu poza budynek, należy wybrać dodatkową cyfrę. Bywa, że odmienne zasady stosuje się przy wybieraniu numerów alarmowych. Niespodzianka może czekać Cię także, gdy dzwonisz po godzinach normalnej pracy biura. Centrala telefoniczna może pracować w innym trybie. Sprawdź to w sytuacji, gdy nie spieszy Ci się i nikt Cię nie goni!


    Miejsce pracy daje szansę nawiązywania wielu interesujących znajomości. Zanim jednak nie poznasz kogoś bliżej, nie udzielaj zbyt szczegółowych informacji na swój temat osobom spotkanym przypadkowo.


    
      
        
      

      
        
          	
            Pech włamywacza


            Państwo Tollanowie wybierali się na zasłużony urlop. Ich dorosłe dzieci dawno wyjechały na wakacje. Na trzy dni przed urlopem pani Tollan pochwaliła się koleżankom, gdzie wraz z mężem planują wypoczynek. Powiedziała też, że wyjadą w czwartek i wrócą po tygodniu. Podzielenie się takim nowinami najczęściej uważamy za nieszkodliwe. Tym razem okazało się inaczej. Rozmowę słyszał także technik, który w tym czasie montował w biurze telefoniczne gniazdko. To on stał się pomysłodawcą włamania. Kilkanaście godzin po planowanym wyjeździe Tollanów, w nocy, wraz z dwoma kolegami zakradł się do ich położonego na uboczu domku. Zdziwił się ogromnie, gdy w mieszkaniu powitał go właściciel uzbrojony w ręczny miotacz gazu i paralizator. Ponieważ włamywacze nie spodziewali się w mieszkaniu kompletnie nikogo, dlatego też nie krępując się zupełnie, zapalili światło w kuchni i rozłożyli torby, z którymi przybyli po łupy. I wtedy właśnie pojawił się gospodarz. Wezwani przez żonę ochroniarze pojawili się po niespełna trzech minutach i po krótkim pościgu ujęli włamywaczy.


            Pani Tollan nigdy więcej nie chwaliła się terminem wyjazdu na wakacje, a pan Tollan dziękował opatrzności, że z powodu awarii samochodu przesunął o kilka dni termin wyjazdu.

          
        

      
    


    


    Im mniej informacji przekazujesz na swój temat innym, tym bardziej jesteś bezpieczna. Podobnie rzecz się ma z dyskusjami (nawet w gronie zaufanych koleżanek) na temat zasobów, które posiadasz, domowych skrytek czy dokonywania cenniejszych zakupów.


    Mobbing


    Na temat mobbingu powstaje coraz więcej książek i opracowań. Jeszcze kilkanaście lat temu nikt takiego określenia nie stosował. Dziś mobbing nie tylko jest znany, ale i coraz częściej wykrywany, także w polskich firmach.


    „Mobbing to sekwencja negatywnych działań skierowanych w dłuższym okresie (przynajmniej przez pół roku i przynajmniej raz w tygodniu) przez osobę lub grupę pracowników przeciw konkretnej osobie”.1


    Jeśli nacisk wywierany jest na personel niższego szczebla (przez szefa na pracownika) nosi nazwę bossingu. Z kolei atak kierowany przez pracownika w stronę szefa lub innego pracownika znajdującego się w hierarchii na tym samym poziomie nazywa się staffingiem. Niezależnie od tego, który wariant mobbingu jest stosowany, służy zniszczeniu kanałów komunikacyjnych między ofiarą a współpracownikami, podwładnymi i przełożonymi, rozluźnieniu wcześniej wypracowanych więzi i zminimalizowaniu praktycznie do zera współpracy z ofiarą.


    W pracy każdego dnia przebywasz kilka, a może i kilkanaście godzin. Dlatego tak ważne jest, by środowisko było nastawione do Ciebie przyjaźnie. Walki wewnątrzfirmowe nie służą ani atmosferze pracy, ani zdrowiu psychicznemu i fizycznemu. Obniża się wydajność pracy, generowane są dodatkowe koszty.


    Większość polskich menedżerów i kierowników niższego szczebla stara się problemu nie zauważać. U nas mobbing? Nigdy w życiu! Panuje miła atmosfera, każdy może przyjść do szefa z problemem, ludzie się lubią i chętnie z sobą pracują. Tworzymy przecież zespół!


    Ofiarą mobbingu możesz stać się i Ty. Nie ma jednego profilu ofiary. Statystycznie najczęstszymi ofiarami mobbingu są młode, około 35-letnie kobiety. Zjawisko nasila się szczególnie wtedy, gdy stanowisko niegdyś uważane za typowo męskie zajmuje kobieta. Sam proces mobbownia przebiega w kilku fazach (rys. 2.1).
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    Fazy mobbingu


    Tradycyjnie zaczyna się od nierozwiązanego konfliktu. Jest rzeczą naturalną, że drobne konflikty wpisane są w życie zawodowe. Różne potrzeby i różne wizje ich zaspokajania powodują występowanie różnic zdań. Jeśli sprawy zostaną wyjaśnione, a strony dojdą do porozumienia, konflikt jest zażegnany. Gorzej, gdy pozostają nierozwiązane kwestie. W takim przypadku nawet drobiazgi urastają do rangi problemów. Narasta podskórny konflikt, który prędzej czy później wypłynie na światło dzienne ze wzmożoną siłą. Zaczynają się drobne docinki i uwagi kierowane pod adresem mobbowanej osoby. Mobber krytykuje sposób działania, zarzuca brak umiejętności, podejmuje działania deprecjonujące ofiarę w oczach kolegów i przełożonych. W ten sposób rodzi się faza terroru psychologicznego. I choć określenie wydaje się mocno przesadzone, dla osoby mobbowanej z pewnością takie nie jest.


    Byłaś lubiana, ceniona i szanowana przez przełożonych i koleżanki, gdy nagle przez ciągłą wojnę z jedną osobą zostajesz wyizolowana z otoczenia. Konflikt, od którego wszystko się zaczęło, odchodzi w cień, a na Ciebie spada grad złośliwości i krzywdzących działań. Może objawiać się to na dziesiątki sposobów. Jesteś traktowana jak persona non grata podczas spotkań koleżeńskich, nikt nie siada przy Twoim stoliku podczas lunchu, jesteś obiektem kpin i mało wybrednych żartów. Atakuje się Twoje poglądy polityczne, społeczne, religijne. Z premedytacją wyszukuje się i publicznie przedstawia Twoje błędy, celowo je wyolbrzymiając. Możesz być pomawiana i upokarzana. Podaje się w obecności przełożonych w wątpliwość Twoje kompetencje i zawodowe umiejętności, zleca Ci się duże i czasochłonne zadania, mimo że nie jest możliwe wykonanie ich w tak krótkim terminie, a następnie udowadnia Ci się nieudolność. Tworzy się fałszywą dokumentację potwierdzającą Twoje rzekome pomyłki. W konsekwencji następuje utrata zaufania do Twojej osoby. Odsuwają się ostatnie życzliwe osoby. Zostajesz sama na placu boju skazana na nieustanne ataki i upokorzenia.


    Informacje o zaistniałej sytuacji docierają w końcu do przełożonych i działu HR. Tu najczęściej następuje silny zawód. Rzadko kiedy ofiara mobbingu jest skutecznie uwalniana od mobbera. Role, które odgrywają mobber i mobbowany, są zbyt silnie zakorzenione, by łatwo było je zmienić. Kolejne rozmowy z kierownictwem i pracownikami działu HR kończą się przeniesieniem ofiary do innego działu (rzecz jasna, w trosce o jej dobro).


    Zła sława i informacje o wydarzeniach, które miały miejsce wcześniej, dotrą do nowego działu, zanim tam trafisz. Nowi koledzy i nowe koleżanki będą podchodzili do Ciebie z dużą rezerwą. Musisz liczyć na wyjątkowe szczęście, by nie dali wiary plotkom i przyjęli Cię z otwartymi ramionami. W konsekwencji konflikt przenosi się na Twój nowy obszar funkcjonowania.


    Teraz już z punktu widzenia firmy stajesz się zbędnym elementem powodującym niepotrzebne zamieszanie. Zaczyna się proces szukania pretekstu, by się Ciebie pozbyć. Inspekcja pracy (instytucja powołana do pomocy również w takich sytuacjach) może skutecznie ostudzić zapędy pracodawcy. Dlatego tak ważny jest pretekst. Pracodawca będzie liczył na Twoją decyzję o odejściu. Zostaniesz odsunięta na boczny tor, będziesz otrzymywać mniej zadań, będzie otaczała Cię atmosfera wrogości lub całkowitej obojętności. Jeśli nie wytrzymasz presji, sama złożysz podanie o rozwiązanie umowy o pracę. W ten sposób pracodawca oszczędzi na kosztownych odprawach. Jeśli mimo nacisków nie zrobisz tego, prędzej czy później znajdzie się powód, dla którego będzie można Cię zdegradować lub wyrzucić z pracy.


    Czarny scenariusz na szczęście nie zawsze musi się sprawdzać. Mądrość menedżerów i dyrektorów firm powinna być gwarantem zdrowej atmosfery w pracy. Jeśli działania mobbera kierują się w Twoją stronę i dostrzegasz w nich prawdziwy mobbing (nie mylić z drobnymi złośliwościami kolegów lub przełożonych!), weź natychmiast sprawy w swoje ręce.


    Przeprowadź rozmowę z przeciwnikiem i ustal, o co właściwie chodzi. Jeśli zrobisz to w pierwszej fazie, istnieje duża szansa na zażegnanie konfliktu. Brak sukcesu oznacza konieczność poinformowania wyższego rangą kierownictwa o zaistniałej sytuacji. Podczas rozmowy powiedz o formach mobbingu, zasięgu, czasie trwania, a także o tym, że jeśli sprawę przekażesz dalej (np. do organizacji wspierającej pracowników), ucierpi na tym głównie firma (a przecież nie o to Ci chodzi!).


    Uruchom pozytywne myślenie i poszukaj sprzymierzeńców. Zasłoń swoje słabe miejsca i poszukaj słabych punktów u przeciwnika. Jeśli trwa seria ataków, stwórz zbiór notatek o poszczególnych zdarzeniach. Nigdy pod żadnym pozorem nie zostawiaj ich w pracy. Zabieraj z sobą i przechowuj w bezpiecznym miejscu. Notatka powinna zawierać datę zdarzenia, opis sposobu mobbowania, nazwisko, imię i stopień służbowy mobbera oraz nazwiska świadków zdarzenia. Jeśli po ataku potrzebowałaś czyjejś pomocy (koleżanki z pracy, przełożonego, psychologa, lekarza), zapisz to również, precyzyjnie określając daty i godziny. Twoje notatki powinny być wykorzystane w ostateczności. Jeśli to możliwe, postaraj się zdeprecjonować przeciwnika w oczach koleżanek i kolegów. Ośmieszony, może wycofać się z działań mobbingowych.


    Jeśli nic nie pomaga, zdecyduj się na rozmowę z przełożonymi, a w razie potrzeby poszukaj pomocy w inspekcji pracy lub skieruj skargę do sądu pracy. Podejmując zwłaszcza te ostatnie działania, musisz liczyć się z tym, że atmosfera w pracy stanie się jeszcze gorsza i być może będziesz musiała poszukać innego zatrudnienia.


    
      
        
      

      
        
          	
            Mobbing i zawiść


            Pani K. została kierownikiem oddziału firmy wdrażającej certyfikaty jakości. Była profesjonalistką i doskonale radziła sobie z powierzonymi obowiązkami. Atmosfera w pracy była również godna pozazdroszczenia. Oddział pracował wyśmienicie, przynosząc firmie znaczne zyski. Pewnego dnia u pani K. pojawiła się w biurze kontrola. Okazało się, że do centrali wpłynął anonim sugerujący złą organizację pracy i szereg nieprawidłowości proceduralnych. Kontrola trwała blisko tydzień i zakończyła się wyrazami uznania dla pani kierownik za profesjonalne i całkowicie prawidłowe prowadzenie spraw oddziału.


            Taki stan rzeczy najwyraźniej nie odpowiadał donosicielowi, gdyż po kolejnych kilku tygodniach wpłynęła następna skarga, tym razem nie tylko do centrali firmy, ale także kilku urzędów, uzupełniona o zarzuty łapówkarstwa, czerpanie korzyści majątkowych z nielegalnych źródeł i fałszowanie dokumentów. Postępowanie wyjaśniające zakończyło się ponownym oczyszczeniem pani K. z podejrzeń. Dwa miesiące później wpłynęła kolejna skarga, tym razem podpisana przez pana O., byłego kierownika tej placówki, zdegradowanego, a później zwolnionego właśnie przez panią K.

          
        

      
    


    


    Bezinteresowna złośliwość i zawiść jest jedną z najstraszniejszych rzeczy, jaka może Cię spotkać. Problem zwolnionych pracowników mszczących się na byłych szefach lub następcach jest dość powszechny. Większość znanych mi publikacji na ten temat ogranicza się jednak do aktualnych stosunków pracy, gdzie mobbing występuje w postaci bossingu lub staffingu. Mając na uwadze powszechność zjawiska, a także jego znaczną intensywność (często były pracownik po rozwiązaniu stosunku pracy czuje się chroniony i całkowicie bezkarny), do koncepcji mobbingu dodaję post-staffing, czyli nacisk wywierany przez byłego pracownika na aktualne kierownictwo firmy lub byłych kolegów z pracy.


    W dobie walki o miejsca pracy, a także dużej rotacji kadr, w szczególności na stanowiskach kierowniczych, post-staffing staje się jednym z istotniejszych wariantów mobbingu.


    Sklepy


    Czy zdarza Ci się ulegać weekendowemu szałowi zakupów? A może gorączka wydawania pieniędzy dopada Cię rzadziej, na przykład tylko przed świętami Bożego Narodzenia? Albo po otrzymaniu od szefa specjalnej premii? A może na zakupy chodzisz wyłącznie z przymusu i nie sprawia Ci przyjemności buszowanie między regałami? Niezależnie od odpowiedzi, jakiej udzielisz, i tak czyha na Ciebie szereg pułapek i niebezpieczeństw.


    Przede wszystkim powinnaś pilnować portfela, dokumentów, telefonów i kart kredytowych. W tłoku panującym w sklepie łatwo natknąć się na kieszonkowców, którzy korzystając z naturalnego lub sztucznego tłoku, podchodzą w najmniej spodziewanym momencie i wydobywają z kieszeni ofiary najcenniejszą zawartość. Łupem mogą paść również pozostawione w koszyku rzeczy. Jeśli ubierzemy się zbyt ciepło i nie skorzystamy z szatni, płaszcz czy czapka włożone do koszyka mogą zmienić właściciela. Kwota noszonych przy sobie pieniędzy powinna być dopasowana do planowanych wydatków. Nie zabieraj zbyt dużo środków, a gotówkę zastępuj kartą kredytową. Portfel przechowuj blisko siebie, najlepiej w przedniej, wewnętrznej części odzieży zapinanej na przykład na zamek lub guziki. Jeśli masz z sobą torebkę, noś ją w sposób uniemożliwiający jej kradzież lub opróżnienie zawartości.


    Damska torebka — o czym sama doskonale wiesz — jest prawdziwą skarbnicą. Pomadka, tusz, lekarstwa, klucze, dokumenty, portfel z pieniędzmi, telefon komórkowy i tysiąc innych rzeczy. Jeśli zabierasz na zakupy innych członków rodziny, na przykład męża lub dzieci, Twoja torebka najczęściej staje się składowiskiem skarbów, których w kieszeniach nikt nie chce nosić. Moja rada jest prosta: noś małe torebki! Pomijając fakt, że zawsze możesz odmówić noszenia rzeczy innych, tłumacząc się brakiem miejsca, to jeszcze ograniczasz możliwość kradzieży. Jeśli dysponujesz torebką z długim paskiem, przełóż ją sobie przez ramię na krzyż (przez głowę). Wieszanie torebki na jednym ramieniu ułatwia złodziejowi dostęp do jej zawartości! Zapięcie torebki powinno być zwrócone w Twoją stronę, a sama torebka powinna przylegać do ciała. Niedopuszczalne jest swobodne „majtanie się” torebki. Jeszcze lepszym rozwiązaniem jest noszenie torebki na krótkim pasku. Wówczas torebka powinna być przyciśnięta ramieniem do tułowia i znajdować się w zasięgu wzroku.


    Torebkę trzeba widzieć. Zapięcie kierować należy zawsze do środka. Jeśli to możliwe i nie koliduje z Twoim strojem, zamień torebkę na mały plecak. Plecaka również nie noś z tyłu, ale przewieś go przez ramię. Spotkałem się z teorią, że każdą torbę można nosić zawieszoną nawet z tyłu, byle pozostawać w ruchu. Niestety nie chroni to przed złodziejem, choć nieco utrudnia mu zadanie. Gdy przechadzasz się równomiernie w jednym tempie, złodziej może dostosować się do harmonijnego ruchu. Z kolei ruchy niekontrolowane sygnalizują otoczeniu obawy i wyglądają dziwnie. Czy musisz zabierać całą zawartość torebki do sklepu? A może wystarczy dobrze schowany portfel? Czy zawartość portfela musi być taka duża? A może nie potrzebujesz wszystkich kart kredytowych, karty bibliotecznej, dowodu, prawa jazdy, legitymacji, kart debetowych? Jeśli możesz, ogranicz zawartość portfela i torebki do minimum. Ułatwia to kontrolę, a w razie kradzieży minimalizuje straty.


    Bezpieczeństwo na zakupach to także kwestia pakunków i toreb, które niesiemy po odejściu od kasy. Bardzo często zachowujemy kontrolę nad wszystkim, co dla nas cenne, jedynie na początku wyprawy. Im bliżej końca, tym większe rozluźnienie i mniejsza czujność. Niezależnie od zmęczenia musimy zwracać uwagę na otoczenie, choć w trakcie zakupów nie jest to łatwe. Zwłaszcza gdy towary są atrakcyjne, a wszechobecny tłum przeszkadza w sprawnym poruszaniu się. Poproś osobę, z którą jesteś na zakupach, by zwracała uwagę na Wasz dobytek i kręcących się obok klientów.


    
      
        
      

      
        
          	
            Popilnować zakupów?


            Galeria Mokotów w Warszawie należy do miejsc, w których chętnie robię sprawunki przed powrotem do rodzinnego miasta. Podczas jednej z wizyt spotkałem dziewczynę, której właśnie skradziono kilka toreb z zakupami. Na pytanie, jak to się stało, że młoda, energiczna osoba w publicznym miejscu, w dzień, pod czujnym okiem kamer i ochrony traci zakupy warte kilkaset złotych, usłyszałem następującą historię. Podeszła do niej miła, sympatyczna starsza pani i poprosiła o przypilnowanie zakupów. Chciała iść na chwilę do toalety, a nie miała jak tego zrobić ze swoimi pakunkami. Dziewczyna chętnie zgodziła się pomóc, usiadła przy stoliku, by przypilnować zakupów kobiety. Po kilku minutach ta wróciła i pięknie podziękowała za pomoc. Powiedziała, że może się odwdzięczyć i równie chętnie przypilnuje jej toreb. Zgodnie z regułą wzajemności, zaufanie okazało się katalizatorem zachowania dziewczyny. Pozostawiła torby i poszła do toalety. Jak łatwo się domyślić, gdy wróciła, pani z zakupami już nie było.

          
        

      
    


    


    Bywa i tak, że nie uda nam się kupić wszystkiego w jednym miejscu i ruszamy do kolejnego sklepu. Pamiętajmy, że ładnie zapakowane sprawunki stanowią łakomy kąsek dla złodzieja. Dlatego też zawsze, jeśli chowamy je w samochodzie, należy zrobić to starannie, wykorzystując najlepiej do tego celu bagażnik. Nie kładź ich na tylnej półce ani na siedzeniach. Samochód staraj się zaparkować blisko wejść. Tam najczęściej znajdują się pracownicy ochrony. Sklepowe parkingi nie należą do bezpiecznych. Nie zostawiaj otwartych szyb ani sprzętu na bagażniku dachowym. Pakując zakupy z wózka do samochodu, miej samochód i wózek na oku. Stój twarzą w stronę samochodu.


    Dla wielu klientek newralgicznym momentem, w którym utraciły zawartość portfeli i torebek, była chwila odstawiania koszyka. Jeśli miejsce, do którego odstawiamy koszyk, oddalone jest o kilka, kilkanaście metrów od samochodu, często zapominamy o zamknięciu drzwi pojazdu, mając na uwadze prosty fakt, że za chwilę do niego wrócimy. A przecież aby otworzyć drzwi samochodu, zabrać z siedzenia torebkę, portfel, komórkę czy zakupy, wystarczy kilka sekund! Złodzieje chętnie wykorzystują takie okazje.


    Po dokonaniu zakupów towar znajdujący się w koszyku stanowi naszą własność. Zapłaciliśmy za nią i szkoda by było ją stracić. Obserwując technikę dokonywania zakupów moich koleżanek, zauważyłem powtarzającą się prawidłowość. Jeśli nie mają w koszyku nic osobistego, nie pilnują koszyka... Wychodzą ze słusznego założenia, że straty nie ma żadnej, nawet jeśli ktoś „ukradnie” koszyk, bo za towar jeszcze nie zapłaciły. Gorzej, że w podobny sposób zachowują się po przekroczeniu linii kas. Nie chcąc nosić zakupów w rękach, pchają wózek wzdłuż galerii handlowej z mniejszymi sklepami. Tam, nie pamiętając, że za towar już zapłaciły, pozostawiają koszyk przed innym sklepem. O kradzież wtedy nietrudno.


    Wybierając się na zakupy pamiętajmy, co z sobą zabieramy. Jeśli identyczne towary znajdują się w sklepie, zgłośmy to ochronie lub poprośmy o oklejenie lub zafoliowanie. Oszczędzi nam to sporej ilości kłopotów!


    
      
        
      

      
        
          	
            Skąd ten przedmiot wziął się w mojej kieszeni?


            Beata wybrała się na cotygodniowe polowanie w markecie. Była fanką promocji i doskonale wiedziała, że tego dnia może kupić dobre jakościowo produkty po niezwykle atrakcyjnych cenach. Jednym z nich był odtwarzacz MP3. Od kilku dni była posiadaczką takiego urządzenia, ale zbliżające się imieniny siostry bliźniaczki przekonały ją do skorzystania z promocji i kupienia na prezent identycznej empetrójki. Gdy przechodziła obok kasy, zapiszczał czujnik umieszczony na bramce. Natychmiast pojawił się ochroniarz, poprosił o wyłożenie zawartości kieszeni i ponowne przejście przez bramkę. Ku zdumieniu Beaty i przyglądających się z zainteresowaniem klientów bramka piszczała z powodu przemycanego w kieszeni odtwarzacza. Na nic zdały się tłumaczenia, że ten akurat był kupiony kilka dni wcześniej. Ochroniarz wezwał policję. Na szczęście na komisariacie sprawę udało się wyjaśnić i udokumentować posiadaną w domu fakturą. Do dziś pozostał niesmak i nauczka, że wnoszenie niektórych rzeczy lepiej zgłosić ochronie przy wejściu.

          
        

      
    


    


    Praktyki hipermarketów


    Potencjalnie złodziejem czyhającym na Twój portfel może być każdy. Nawet, hipermarket. Czy znasz zasady ochrony przed nieuczciwymi praktykami marketów? Nie są skomplikowane.


    
      	Zasada pierwsza: najedz się, zanim tam wejdziesz! Nie od dziś wiadomo, że apetyt na zakupy rośnie wraz z apetytem rzeczywistym. Jeśli jesteś głodna, przed udaniem się do sklepu najedz się, a możesz być pewna, że stojące rzędami czekoladki, chipsy, ciasteczka, serki czy bułki trafią w znacznie mniejszej ilości do koszyka, niż gdybyś wybrała się na zakupy głodna.


      	Zasada druga: sporządź dokładną listę planowanych zakupów i załóż margines bezpieczeństwa mówiący o tym, ile rzeczy możesz kupić spoza listy. Przemieszczając się po markecie, korzystaj z kartki jak z przewodnika. Jeśli w trakcie zakupów musisz zdecydować się na zmianę zakupowych planów, zastanów się, czym jest ona podyktowana. Czy produkt, który zamierzasz nabyć, jest rzeczywiście Ci potrzebny?


      	Zasada trzecia: poruszaj się z mapką. Jeśli znasz hipermarket na tyle dobrze, by poruszać się po nim w ciemno, nie musisz korzystać z tej rady. Raz na jakiś czas jednak w marketach następuje przemeblowanie, zabieg celowy i doskonale przemyślany. Poruszając się wśród nowych regałów, musisz robić to wolniej. Tym samym wydłużasz czas działania ekspozycji i jesteś narażona na większe pokusy. Jednocześnie brak możliwości dotarcia bezpośrednio do półki z potrzebnym Ci produktem powoduje wydłużenie czasu poszukiwania i konieczność obejrzenia większej ilości towaru. Wszystko to sprzyja oczywiście zwiększonym zakupom (czyli szybszemu i dokładniejszemu opróżnieniu Twojego portfela). Mapka dostępna w „uczciwych” marketach w recepcji umożliwi Ci łatwiejsze odnalezienie potrzebnych towarów.


      	Zasada czwarta: strzeż się promocji i wyprzedaży. Pod tymi pojęciami kryje się zazwyczaj chęć pozbycia się starych zapasów i sprzedania ich często po wyższej cenie! Słowo „promocja” działa jak magnes, przyciąga i zachęca do kupowania rzeczy, których nie potrzebujemy. Jeśli pokarm dla psa kosztuje przeciętnie 11,50 zł, a w promocji można go kupić za 11,90, to coś jest nie tak. Cena, którą zobaczymy na plakacie, wynosi 12,80. Jest przekreślona. Poniżej napis: „Okazja! Cena promocyjna 11,90”. Tymczasem ta rzeczywista, za którą paczkę psiej karmy mogę kupić poza promocją, wynosi 11,50.


      	
        Innym zabiegiem, na który często się nabieramy, jest „wartość dodana”. Paczka maszynek do depilacji kosztuje na co dzień 23 zł. Gdy nadciąga wielkimi krokami czas promocji, na półce pojawiają się odpowiednie plakaty, cena zmienia się na 29 zł, a w opakowaniu pojawiają się wraz ze stosowną naklejką 2 maszynki gratis! Po obliczeniach nijak nie wychodzi obniżenie ceny jednostkowej maszynki. Wręcz przeciwnie: po podzieleniu ceny końcowej przez liczbę maszynek w paczce „promocyjnej” okazuje się, że towar kosztuje więcej niż bez promocji.
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      	Zasada piąta: patrz na wielkość opakowań. Na etykietach umieszczonych na sklepowych półkach znajdują się ceny brutto i netto (czytaj zawsze wartość brutto — czyli tę, którą rzeczywiście musisz zapłacić — zwykle napisaną mniejszą czcionką). Na tych samych etykietach podana jest także cena za na przykład kilogram produktu. Wybierając towar porównywalny jakościowo, zwracaj uwagę na cenę za kilogram produktu i tę cenę porównuj z inną. Jeśli osełka masła kosztuje 4,75 zł, druga 3,80, a kostka 3,15, które masło jest najtańsze? Dopiero ilość masła w opakowaniu pozwoli to ocenić. Aby uniknąć czasochłonnego przeliczania w sklepie, popatrz na cenę za kilogram i sprawa się rozwiąże sama.


      	Zasada szósta: patrz, skąd bierzesz towar. Strefy cen promocyjnych (bo czasem rzeczywiście są promocyjne) zaczynają się i kończą specjalnymi oznaczeniami. Jeśli na danej półce znajduje się towar przeceniony lub promowany, gospodarz marketu nie omieszka Cię o tym poinformować, wypisując stosowne tabliczki. Wierząc w dobre intencje, wkładasz do koszyka promowaną lokówkę, a tymczasem okazuje się, że ktoś „podrzucił ją” na złą półkę. Najczęściej o pomyłce dowiesz się w kasie lub w domu. Towar oczywiście możesz zwrócić, 
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